Imię i nazwisko: ......................................................................................................................

	Owce słuchały Owczarka, trzymały się razem i nie oddalały się nigdzie bez potrzeby. Dobrze im się wiodło, miały pod dostatkiem trawy i wody w pobliskim strumyku.
	

	– Hej, owce, od dzisiaj to ja, Czarna Owca, będę wam przewodzić i mówić wam, co jest dla was dobre! – beczała z wysokości swojego pagórka.
	

	W końcu wymyśliła, że skoro tylko ona ma czarny kolor, to jest wyjątkowa. Od tej „wyjątkowości” pomieszało się jej nieco w głowie i, znużona myśleniem, usnęła.
	

	Owczarek był mądrym psem i nie zamierzał dyskutować z Czarną Owcą.
– Jeżeli owce zgadzają się na zmianę przewodnika, to proszę bardzo, nie będę przeszkadzał i sobie pójdę – powiedział.
	

	Daleko, daleko, za górą, za rzeką, była sobie zielona łączka, na której pasały się owce.
	

	Przyśnił jej się sen, że to ona przewodzi stadu, a nie Owczarek. Kiedy się przebudziła, stwierdziła, że skoro jest czarna, a przez to wyjątkowa, to jest także najmądrzejsza, a przez to, że jest najmądrzejsza, to powinny słuchać jej inne owce.
	

	Zapadła cisza. Słychać było tylko szmer pobliskiego strumyka. Żadna z owiec nie zaprotestowała. Czarna Owca wyprostowała się dumnie.
– Od teraz jestem przewodnikiem stada! – oznajmiła uroczyście.
Owczarek popatrzył na owce, odwrócił się i odszedł bez słowa.
	

	– A dlaczego ty masz nam przewodzić? – zapytała jedna z owiec.
– Bo jestem czarna! – odkrzyknęła Czarna Owca dobitnie i z dużą pewnością siebie.
– Rzeczywiście, jest czarna – przytakiwały owce między sobą.
	

	Wszystkie owce w stadzie były białe, za wyjątkiem jednej, która była całkiem czarna. Nazywano ją przez to Czarną Owcą.
	

	– A więc, KTO SIĘ NIE ZGADZA!? – zapytała Czarna Owca z wysokości pagórka.
	

	Owiec pilnował duży, biały pies – Owczarek. Wszystkie owce słuchały Owczarka, bo był ich przewodnikiem i dbał o to, żeby nie wpadły w kłopoty.
	

	Któregoś dnia, kiedy Czarna Owca podjadła już sobie trawy i popiła wody ze strumienia, legła na łączce i, wygrzewając się w słońcu, zaczęła rozmyślać. Zastanawiała się, dlaczego tylko ona jest czarna, a reszta siostrzyczek jest biała.
	

	Czarna Owca koniecznie chciała się podzielić tą nowiną z innymi owcami. Wspięła się więc na pagórek i wygłosiła oświadczenie.
	

	– Pamiętajcie, owieczki, żeby zawsze trzymać się stada i nigdzie samemu się nie oddalać – przypominał im codziennie rano Owczarek, kiedy pasły się na swoim zielonym pastwisku.
	

	– To, że jesteś czarna, nie oznacza, że możesz przewodzić stadu – odezwał się Owczarek. 
– A właśnie że mogę! – krzyknęła Czarna Owca. – Ja jestem owcą, a ty jesteś psem! Pies nie może przewodzić owcom, pies może sobie przewodzić innym psom! To owca powinna przewodzić owcom. Owca dla owiec!
	



